
■' g # Ą B

jŁOtsu iedafecji i Admin.- 
tra. I «f 5 w , u lica  < 

r a o r F ic z n z n ? ;  I. 31.

- p r u w i n cj i|{fegzBrapl
Tri, Rodakoj-' '2-3C,|i-78, 151

‘ Tell Administracji 78. f—v—,
I łSSWHiWiWt

■Nysyiit a u n ii: i fciiil rozrpKunw.
N ależytość pocztow ą opłacono ryczałtem.

PtłENUMERATA
MIESIĘCZN A:

«,SP( G 71 ZE TM
Z dostawa na miejsce

lub przesyłką pocztową ^
Bez dostawy. . zł. 6‘— 
Za granicą . . zł. 9 50!

P. K. O. 141.871.

B ^ R M N N M
/ • f .

■m HtUSTk tts»mDZIENNIK IMFOraWACriSSy WSCHODNICH KRESÓW
Nr. 9284 . Łwózi% wtorek 22 lipca 7930. Rok XXI.

N a k ł a d e m  W y d a w n i c t w a  „ G a z e t a  P o r a n n a "  S p ń ł k a  z  o g r .  o d p .  R e d a k t o r  n a c z e l n y :  D r .  J Ó Z E F  R E / N L E N D Ł F

H a  tureckie jfóim yły do Persji.
Kn. i ^ y  M i na Pili cach L w o m . - C M  zdemolować dom.- 
Strafó foNtnitfów  w Drohobyczu. Śmiałe w łam uje 

% -śródmieściu. - Międzynarodowy turrdej aw onetek.
•'U.v ;■ - i... . , £?. r,vV5?

Zona zabiła męża-. ■

S‘< %
X  .

Karó*rnia „LOUVRESC L w iSte ,'
3-Maja Z dnie,'n 16 lipca b. r. zupełna

6183
zmiana E po«rląk.<$zenle

programu ksbai etowe .o,

MIN SITŁADKOWSK1 W TORUNIU.
Toruń, 20. lipca. PAT). Dnia 19. 

bm. o g-odz. 23 przybył z Warszarwy 
samochodem do Torunia ministpr spr. 
wewnętrznych Sławoj Składkawski.

Dziś rano p. minister odbył konfe­
rencję z wojewodą -pomorskim Launo- 
-tem, poezem odjechał do Swięcai ce­
lem odibycia inspekcji tamtejszego Sta­
rostwa, a  następnie do Grudziądza.

Z Grudziądza przybył p. minister 
do Torunia.

I

CZECHOSŁOWACKI MINISTER 
PRZYJEŻDŻA DO POZNYNIA. 

Praga, 20. lipca (PAT). Według 
'informacji z kół miarodajnych, mini­
ster handlu Maitousek wyjeżdża 2- go 
sierpnia samochodem do Poznania, 
gnzae zwiedzi Wystawę Komunikacyj­
ną i Turystyczną. Mimwfcrowi towarzy­
szy w podróży inż. Hanezck.

——o-
kliSTRJACKA TRANSZA POŻYCZKI 

PPZESUBSKRYBOW A.NA.
W iedeń, 20. lipca. (PAT) Austrjaeka 

kansza pożyczki związkowej, zost, la 
^  dniu wczorajszym całkowicie przesub 
trybowana.

Wian. Kwiatkowski
odjeęji^f do IfepęKhalgi,

Oslo, 20 lipca. (PAT). Wczoraj po 
zwiedzeniu zakładów Towarzystwa 
„Hydro", Minister przemysłu i han­
dlu Kwiatkowski zwiedził największy 
na świecie statek wielorybniczy 
„Kosmos", stacjonujący w porcie San- 
deliord.

W czasie śniadania wydanego przez 
Towarzystwo „Hydro“ na cześć Mini­

stra Kwiatkowskiego, przemawiał dy­
rektor generalny Towarz. „Hyd^o", 
Aubert. Pan Minister — oświadczył 
mówca — zjednał sobie wszystkich 

urwegów, którzy sie z nim zetknęli.
Popołudniu Minister KwiatkOiV°ki 

w otoczeniu innych gości polskich od­
jechał do Kopenhagi.

Konfaresicja paróstw bał!t?«f$k!eh
ROZPOCZNIE SIĘ 5. PAŹDZIERNIKA W ATENACH

OFIARY TAJFUNU.
Wiedeń, 20. lipca. (PAT). Według

doniesień dzienników z Tokio, z po­
wodu tajfunu zatfonęło w Japonjti 125 
okrętów. W jednej chwili zginęło 300 
ludzi. Była to największa kafasurof-a 
od lat -fO.

-o-

WYKRYCIE SPISKU W  FORTU- 
, 6AŁJI.

. Lizbona, 20 lipca. (PAT). Wykryto 

. organizację o celach wywroto-
: ,  Wśród licznych aresztowanych
' ' klują się dwaj byli oficerowie. W

6 Policji wpadły duże zapasv broni.

Wiedeń. 20. lipca. (PAT). Dzienni­
ki. donoszą z  Aten, że w dniu 5. paź­
dziernika br. rozpocznie się tamże 
konferencja państw bałkańskich, w 
której w>p,zmą udział: Grecja, Bułga­
ria, Rumunia, Turcja, Jugosławia i  Al­
bania.

Kuiżd ■ z tych państw reiprezento- 
wane będizie urzeiz 30 delegatów, na 
których powołani zostaną politycy, 
parlamentarzyści i rzeczoznawcy go- 
apodarc zy.

Porządek dzienny konferencji o- 
bejmuje cztery punkty:

1) Wypracowanie ogólnych wyty­
cznych związku bałkańskiego;

2) Wypracowanie statutu konfe­

rencji bałkańskiej, zwoływanej perio­
dycznie co pewien okres oziaisu;

3) Zbliżenie gospodarcze;
i)  Zbliżenie polityczne i intelek­

tualne.
Pozaitem odlbędzie się szczegółowa 

debata nad kwostją przyszłych trak­
tatów, uregulowania uyrawy tytonm, 
handlu tytoniem, nad założeniem ban­
ku bałkańskiego, nad reformą naukii 
historji w państwach bałkańskich i 
wreszcie nad możliwością zawancia 
Locama bałkańskiego.

NARADY DYPLOMATYCZNE RUMUN- 
SKO-JUGOSLOWIANSKIE.

Praga, 20. lipca. (PAT) Prasa dzisiej­
sza donosi z Bukaresztu, że narady dy­
plomatyczne miedzy Bukaresztem a Bia 
łogj-odem w sprawie zwołania konferen­
cji rolniczej, ukończone zostaną w ciągu 
tygodnia.

FASZYŚCI AMERYKAŃSCY.
Wiedeń, 20. lipca. (PAT) Według 

doniesień dzienilków z Atlanty (St, 
Georgja), powstała tam obecnie amt>- 
rykanrka partia faszystowska, licząca 
obecnie 18.000 członków, którei zało­
życielem jest adwokatt Wood, Ośświad- 
czyt on w wydanym manifeście, że 
głównem zadaniem partji będzie zwal­
czanie tendencji komunistycznych w 
amerykańskich państw-aich południo­
wych. Partja nie ma nic t  '**ódniezo % 
Ku-KLux-Klanrm.

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKA I RZEC-SNą ,

POŚWIECENIE GMACHU IZBY SKAR­
BOWEJ.

Nowogródek, 20. lipca. (PAT) W in.j 
dzisiejszym o codz. 2 popołudniu odbyła 
się w  Nowogródku uroczystość poświę­
cenia nowowzniesioŁBgo gniaehu Izby 
skarbowej.
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Echa mmmm neichslayu
Nowojorskie sjery finansowe oceniają krytycznie

sytuację %v Niemczech.
Berlin, 20 lipca. (PAT). Wedle in- 

ormacji, nadchodzących do prasy nie 
mieckiej z  Nowego J-orhu, tamtejsze 
•sfeTy finansowe uważają rozwiązanie 
Reichstagu za krok wysoce nieszczę­
śliwy. Niepewność bowiem polityczne 
'go położenia Niemiec wpływa w  wiel­
kiej mierze ujemnie na wynik pertraK 
tacji kredytowych, prowadzonych za­
granicą, które ze względu n a  sytuacją 
na  rynku pieniężnym i  tak są trudne 
do przeprowadzenia Następnie, kry­
zys parlam entarny w Niemczech daje 
iię już teraz odczuwać na am erykań­
skim rynku kredytowym. Naogół pa­
nuje w Stanacń Zjednoczonych prze­
konanie, że rozwiązanie Reichstagu 
wyrządza wielką sznodę niemieckim 
partjom umiarkowanym, wzmacnia­
jąc jedno, względnie oba skrzydła ra­
dykalne Reichstagu, co me wpłynie 
na zwiększenie zaufania do rządu nie 
mieckiego i utrudni położenie między­
narodowe Rzeszy.

Wedle „Frankfurter Ztg ", część 
prasy nowojorskmj przypisuje całą wi 
nę tego niepożądanego rozwiązania 
Reichstagu uporowi kanclerza Brii- 
ninga, którego pozycja utrzym ana jest 
tylko dzięki pomocy i autorytetowi 
prezydenta Hindenburga

Prasa amerykańska wskazuje rów 
iiież na  niebezpieczeństwo wynikają­
ce z art. 48 Jronstytucji Rzeszy, który 
winien być zastosowany jedynie w  o- 
etateczności.

ODEZW4 DO WYBORCÓW.
Berlin, 20 lipca. (PAT) Większość 

stronnictw politycznych w ydała wczo­
ra j odezwę do wyborców.

Odezwa dem okratyczna wyraża 
żal, iż powstała konieczność nowych 
yyborow.

W  odezw ie  c e n tru m  p rzy toczone  
jest, d laczeg o  p a r t ja  p o p ie ra ła  gabinet 
dra Brflninga.

Zdaniem autorów odezwy frakcja 
niemiecko - narodowa i  soc.-demokra 
ci, swoimi wnioskami i grą stworzyli 
dla rządu sytuację bez wyjścia. Za­
rządzenie nadzwyczajne rządu nazy­
wa frakcja zarządzeniem podyktowa- 
nem  wyjątkowem położeniem pań­
stwa.

Niemiecka partja 'udowa wskazu­
je na złą sytuację finansową i czyni 
zarzut partji niemiecko - narodowej, 
iż prze.z swoją taktykę unicestwiła

SUKCES £ JĘDRZEJOW SKIEJ NA SE- 
MKRINGU.

Sem m ering, 20. lipca. (PAT) Dalsze 
wyniki międzynarodowego tu rn ie ju  ten- 
nisowego na Sem m erinyu, są  następu­
jące:

G ra pojedyncza panów ; Menzel (Cze- 
chosl.)—Bell (Ameryka) 4 : 6, 6 : 2, 
11 : 9. Hughes (A nglja)— Artens (Au-
strja) 7 : 5, 6 : 2.

G ra DOjedyncza p ań : Jędrzejow ska
(P)— Blam/ar (Czechosł.) 9 : 7, 6 : 4, 
Deutsch (Czechosł.)—Neppach (Niemcy) 
7 : 5, G : 1.

G ra podwójna p a n ó w  Eiffer nann 
(A)—Kinzel (A) Nedbal—Duplaix 6 : 4 ,  
6 : 1. E ifferm ann—K inzel: Tloczyński— 
W arm iński: 6 : 1, 1 : 6, 7 : 5.

wszelkie usiłowania -prezydenta Hin­
denburga, czynione n a  korzyść oswo- 
nodzenia z upadku wschodnich tere­
nów Rzeszy.

W tym samym duchu zredagowa­
n a  jest udezwa bawarskiej partji lu­
dowej.

P artja  niemiecko - narodowa nie 
była jeszcze w  muźności opublikować 
odezwy wyhoiczej, ponieważ partjo ia 
■podczas ostatniego głosowani0, w

Reichstagu podzieliła się na dwie prze 
ciwne g T u p y , które w  dniach najbliż­
szych mają się ukonstytuować jako 
dwie odrębne paitje.

Odezwa partji socjal - demokraty­
cznej ma się ukazać w ciągu dnia dzi­
siejszego.

Odezwa komunistów nawołuje du 
utworzenia w Niemczech państwa 
sowieckiego, na wzor Rosji, w  sojuszu 
z Moskwą

Wojska tureckie
wkroczył’# do Persji,

TURCJA DOMAGA SIĘ NOWEJ REGULACJI GRANICY.
Wiedeń, 20. lipca. (PAT). Według doniesień dzienników z Konstanty­

nopola, przekroczyły wojska tureckie, w przebiegu ścigania powstańców 
kurdyjskich, granicę perską.

Turcja domaga 3ię u Persji nowej regulacji granicy, ze względu na cią­
głe napady Kurdów, wobec których rząd perski jest bezbronny.

Prasa turecka obwinia Anglję o zorganizowanie pewstania Kurdów, 
którego celem było stworzenie niezawisłego państwa kurdyjskiego.

Mowa prem. Stawka
na ZHeżdzie Legj:>i ostów.

W arszawa, 20. lipca. (PAT) W nie­
dzielę dnia 20. bm. odbył Bię w W arsza­
wie zjazd prezesów okręgów i oddzia­
łów Związków Legjonistów, na który 
przybyło 147 prezesów  z oa-tego terenu 
Rzeczypospolitej.

Na zjazd przybył prezes Rady m ini­
strów  Sławek.

Po otwarciu obrad przez w iceprezesa 
zarządu gł. Związku dra  Piestrzyńskie­
go — Prem ier Sławek wygłosił dłuższe 
przem ówienie, w którem  scharakteryzo­
wał typ psychiczny Legjonisty, juko bo­
jownika o państwo polskie i o jego wol­
ność i godność, oraz podniósł rolę obozu 
legionowego przed odzyskaniem niepo­
dległości i w dniu dzisiejszym.

Zadanie legjonistów w dobie obecnej 
polega, jak wskazał p. P rem ier — na 
wychowaniu całego społeczeństwa w 
uczciwym stosunku do Państwa.

Przem ów ienie P rem iera trw ało około 
4 godziny.

W dalszym ciągu prac zjazdowych, 
wygłoszono szereg referatów .

Po referatach rozwinęła się dłuższa 
i ożywiona dyskusja, po której jedno­
myślnie uchwalono szereg rezolucji o

charakterze ogólnym i w ewnęfrzno-orga- 
nizacyjnym.

Między innym i uchwalona została jed 
nomyślnie rezolucja następująca:

Zjazd prezesów okręgów  i oddzia­
łów Związku Legjonistów w Polsce 
stwierdzając pełna zwartość ideow ą i or­
ganizacyjną obozu legjonowego, wyraża 
przekonanie, że dalszem nieustannym  i 
najpilniejszem zadaniem naszern jest jak 
najintenzywniejsza praca w  k ierunku 
wychowania obywatela-państwowca i 
wydobycia ze wszystkich w arstw  społe­
czeństwa, jak najbardziej żywotnej ener- 
gji państwowej na teren ie  kulturalnym , 
społecznym i gospodarczym.

W myśl powyższego, Zjazd, jak naj­
ostrzej piętnuje w ystąpienia poszczegól­
ne, czy zbiorowe, podważające autorytet 
Głowy Państw a, oraz usiłujące w prowa­
dzić interw encję czynników obcych do 
spraw  w ewnętrznych Polski.

Po uchw aleniu wszystkich rezolucji, 
Zjazd zakończył się gorącą owacją i en­
tuzjastycznymi okrzykami na cześć P re ­
zydenta Rzeczypospolitej i Marszałka 
Piłsudskiego.

POLACY OBSADZILI SZÓSTE I SIÓDME MIEJSCE.
Berlin, 20. liioipca. (PAT). Dziś o g. 

9 rano rozpoczął się z lotniska komu­
nikacyjnego w Tempelhofie stant sa­
molotów d'o tegorocznego międzynaro­
dowego raiidu awjanełtk.

Starł odtry t się grupami po 5 samo­
lotów, zestawianych według szybko­
ści i odlbvł się w przewidzianym po­
rządku : tempie w ciągu jednej go­
dziny.

Mimo deszczowej pogody, start 
ściągnął lieizne rzesze publiczności na

lotnisko w Tempelbofie.
Berlin, 20. Lipca. (PAT). Wkrótce 

po ukończeniu startu nadeszły na lot­
nisko w Tempelhofie pierwsze wiado­
mości o przybyciu awjonefófc, biorą­
cych udział w raidzie.

Do Brunświdku pierwsza przybyła 
maszyna K. 5. pilotowana przez Rutt- 
lera o godiz. 10.25. Trasę długości 201 
k,m. przebył Bnttler w czasie 1 godz, 
20 min.

Jako 6-ły z kolei przybył I  olak

Żwirko w czasie 1 godiz 32 m/im , '/-my 
Polak Bajan w czasie 1.34, za r'm
niemaa bezpośrednio Karpińska w 1.35,

Z pośród dalszych maszyn, przy 
lądowaniu, uszkodzona została maszy­
n a  typu A'lbałTos, pilotowana prze* 
y. Oeitzena.

Start z R runśw kku do Frankfurtu 
■nad M^nem rozpoczął się niemal nie­
zwłocznie. O godz. 10.50 wystartował 
Broad, następnie o 11.00 Karpiński, 
poczem odlecieli dalsi lotnicy.

Pogoda na tym etapie jest równie* 
niesprzyj ijąca dla lotników.

Berlin, 20 lipca. (PAT) Komuni-. 
kaf; polski z Frankfurtu podaje:

Między godziną 13.10 a  15.50 wy­
lądowały n a  lotnisku w Frankfurcie 
wszystkie maszyny polskie w nastę­
pującej kolejności:

Karpiński, Żwirko, Bajan, Więc­
kowski, Rutkowski, Orliński, Ged- 
gowd, Babiński, Płonczyński, Muślew- 
ski, Lewuński, Dudziński.

Lotnicy przybyli w bardzo dobrej 
formie, przeważnie w doskonałym cza 
■sie, mimo stosunkowo ciężkich w a­
runków atmosferycznych.

Po kiótklm postoju, ll-c ie  polskich 
awjonetek odleciało w kierunku 
Rheims, gdzie jak o  pierwszy wylądo­
w ał o godz. 17.45 Tadeusz Karpiński.

Z Frankfurtu nie wystartował Mu- 
ślewski, który wystartuje jutro rano, 
po naprawieniu doznanego dziś wie­
czorem defektu motoru.

NIC IM SIĘ NIE PODOBA.
Berlin, 20. lipca. (PAT) W artykule  

zatytułowanym „S tart białej floty po­
w ietrznej", centralny Organ kom unisty­
czny, „Die Rothe Fahne", w ystępuje 
ostro przeciwko międzynarodowej im pre 
zie aw ionetek, zarzucając kierownictw u, 
iż organizuje prooę teckniczno-m .litarną 
białej floty wojennej, dla przygotowania 
W przyszłości zorganizowanego ataku na 
Rosję sowiecką, z rozkazu m iędzynaro­
dowego kapitalizm u.

Dziennik komunistyczny wzywa ra 
wolucyjnycb robotników, aby bacznie 
czuwali nad  akcją, k tórą św iat kapitali-' 
styczny nazywa sportem  w puw ietrzu,1 
a k tóra  jest istotnie przygotwaniem  za­
machu pow ietrznego na boiszewizm.

Zi DANIA BANKU MIĘDZYNARODO­
WEGO.

Wiedeń, 20 Lipca. (PAT). Na ła-t 
m ach „Neue Fr. Presse" ukxzał si« 
artykuł Owena Yoanga, przewodni­
czącego rady nadzo/rozeg General Ele- 
dtric Compagny, iw -którym auitcr oima- 
wda/jąc zadania banku międzynarodo­
wego, stwierdza, że reprezentuje on 
właściwie międwymai-otLuwa współpra­
cę finansową, podczas gdy l ig a  Naro­
dów reprezentuje współpracę polity­
czną, Bank ten może stać się ważnym 
propagatorem gospodarstwa świató 
wego.

KONGRES SOCJALISTÓW WŁOSKICH.
Paryż, 20. lipca. (PAT) P race kongre 

su socjalistów włoskich trw ają  w dal­
szym ciągu. Dziś przem aw iał między in-f 
oymi, P iętro  Nenni, k tó ry  wspominając 
o dotychczasowych stosunkach włosko- 
francuskich, ostro wystąDił przeciwko 
hipotezie o konflikcie między tymi dwc 
ma przyjaciółmi. Zdaniem  mówcy — 
w szelkie przypuszczenia tego rodzaju są 
zbrodnią.

POŻAR STRAWIŁ PRZĘDZALNIĘ 
Paryż, 20, lipca. (PAT) W rhiejscowo- 

ści Mazmet, departam entu Tern, pożar 
zniszczył w ielką przędzalnię i skład suk­
na, przyczem straty  dochodzą do 3 mi- 
ljonów fr.

► o-------
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Wczorajsza
niedziela.

Lwów, 21 lipcŁ,
(jpl O świcie dn ia  wczorajszego lu­

nęły z nieba strugi wody, jak gdyby 
nadziemskie duchy pragnęły obmyć n a  
ten niedzielny dzień ziemię z wielkie­
go pyłu codzienności, obdarzyć ją 
■świeżością radosną.

A gdy następnie rankiem  z  rozpo­
godzonego nieba błysnęły promienie 
słoneczne, zapanowała w powietrzu 
jakaś uciszona łagodność, która zda­
wała się kryć w  sobie dobre obietnice 
dla wszystkich uznojonych powsze­
dnim trudem. Obietnice wypoczynku 
na świeżem powietrza:, wśród poszu­
mu nasyconych niedawnym deszczem 
drzew i zielonych traw , na szerokich 
zamiejskich gościńcach, wysuszonych 
już z błota a  obmytych z kurzu.

Jednak już wkrótce obietnica oka­
zała się, że była zwodnicza. Nowe 
chm ury zakryły firmament, a wicher 
gwałtowny jak rozszalały demon 
chwytał gwałtownie czuby drzew, 
trząsł niem i i szarpał jak gdyby pra­
gnął je powalić ku ziemi lub wyrwać 
z korzeniami. Jakaś przerażona jękli­
wa skarga niosła się z wyciem wich­
ru — aż uciszał ją znów łagodny, 
miarowy szum deszczu, który raz po 
raz  spływał z  obłoków, jak zimny 
tusz, kojący rozszalałość wichru. Jak­
kolwiek potem w  tych zapasach zno­
wu przychodziły interw ały rozjaśnie­
nia i względnego ocieplenia atmoisfe- 
ry, niemniej pogoda taka  nie mogła 
sprzyjać dalszym wycieczkom, ani 
imprezom na wolnem powietrzu. To 
też w parkach miasta gromadziła się 
ta publiczność, która nie chciała ca ł­
kiem zrezygnować z świetżego powie­
trza, a liczyła się z zabezpieczeniem 
sobie łatwego schronienia w  razie 
deszczu. Inni zapełniali kina i lokale 
rozrywkowe. Dostało się cać i dla tea-. 
tru  — tylko imprezy sportowe były 
.nieliczne.

s
w ś 'óf mieścin,

Lwów, 21. lipca. 
(1). Przedwczoraj dokonano o godz. 

3 popołudniu śmiałego włamania w 
samem śródmieściu. Do cukierni A- 
brahama Bereisoha przy ul. Podwale 
3. włamali! się nieznani osobnicy w 
chwili, gdy kupiec oipuścil sikilep i udał 
się do miasta. Pianieważ mieszkanie 
jest połączone ze dk,lepem, wyłamali 
oni również i drugie drzwi, poczem 
skradli z mieszkania biżnterję oraz 
nakrycie stołowe, wartości 600 zł. w  
iretampensaitę za skradzioną brżuterję 
pozosta/wili złodzieje p. Berefochowi 
bagnet austriacki, którym posługiwali 
się przy wyłamaniu drzwi.

Strajk robotnik6 
w DrCllO^y m u ­

litó w , 21. lipca.
(!). D nią 18. hm. wybuchł pono- 

wnie strajk robotników, zatrudnio- 
Inych pnzy budofwie wodociągów w 
lirohobyczu. Z pośród pracujących 96 
tobotników 65 pornciło piacę, żądając 
podwyżki płac. Przebieg strajku spo- 
toiny.

 o-----

wielkomiejskiego Ponura tragedia 
w  r o d z i n i e  w & n i y w a c z a . ż " “

Lwów, 21. lipca.
('). Ponury dram at rodzinny roze­

grał stię wczoraj w  Zaimarstymawie. 
Podczas aptnzeozfci żona uderzyła męża 
ciężkim flakonem metalowym, zrobio­
nym ze szrapnelu w puls. Skutek był 
faAalmy, ponieważ cios okazał się 
śmiertelny.

Tragedja ta  rozegrała się w  domu 
notowanego włamywacza, Jana Bu- 
Idzińskiego, specjalisty od włamań ka­
sowych. Przybyłej na  miejsce policji 
zabójczym powiedziała krótko: „Zabi­
łam go, bo mnie dręczył, bił i groził 
śmiercią. Następnie wprowadziła ich 
do izby, gdzie na podłodze leżał trup 
bandyty z  rozbitą głową.

Przeprowadzone Śledztwo dało na­
stępujący rezultat:

Od dłuższego już czasu Jan  Bu­
dziński żył bardzo źle ze  swoją żoną, 
Oin był jeszcze młody, ona już staTsza, 
zniszczona przejściami życiowe mi. To 
też mąż zaniedbywał żonę dla całego 
szeregu kochanek, które utrzymywał. 
O wszystkiem leim wiedziała żona. A- 
wa/mtiurowała się z mężem, a kłótniie te 
końetzyły się za/wisze jej pobiciem przez 
męża. W ostatnich c z a s a c h  pożycie 
ich było już niemożliwe. Budziński

cfiągle groził żonie, te Ją zabije. Ta
zmająe gwałtowne usposobienie męża, 
kilkakrotnie udaw ała się do urzędu 
śledczego i robiła doniesienia na niego 
za niebezpieczne pogróżki, tak, żie Wy- 
dizal śledczy musiał w tej sprawie im-

m ęźa-okrutnika
terwenjować. W końcu Budzińska nie 
mogąc sobie dać rady z mężem, zażą­
dała od niego rozwodu. On nie chciał 
się jednak na to zgodzić, mimo, że 
faktycznie od dwu lat Już z żoną nie 
mieszkał.

Spór o majątek złodziejski.

S k csz łu j ula z znakomity
s ia  7 0  g r .

u lViiinzer» M. k8™ !  a>

K r a k o w s k a  11.
Lokal o\ w arty  do 1-szej w  nocy. 5991

Powodem odmowy było to, że Bu­
dziński w  ciągu swej długoletniej karje 
ry  włam ywacza zdołał ucinlać znacz­
ny majątek. Za pieniądze te nabył re­
alność w  Zamarstynnwie, którą zain- 
tubulował na nazwisko żony, obawia­
jąc się, by poszkodowani przez w ła­
m ania kiedyś nie zabrali mu tej real­
ności tytułem  rekom pensaty strat. 
Kiedy zatem Budzińska zażądała roz­
wodu, oświadczył jej, że prędzej nie 
rozejdzie się z nią, póki ona nie zapi­
sze na jego nazwisko połowy realno­
ści. Budzińska sprzeciwiła się temu, 
twierdząc, że mąż jeij łatwiej da sobie

radę w  życiu, podczas gdy ona, opu-. 
szczona przez niśgo, w razie zrzecze­
nia  się połowy realności stanie przed 
widmem głodu.

Opór żony doprowadzał Budziń­
skiego do takiej wściekłości, że w o- 
statnich tygodniach prawie codzien­
nie ją bił, czasem nawet aż do utraty 
przytomności. Przed kilku diniami Bu­
dzińska znowu udała się ze skargą na 
męża do policji i posterunek policyjny 
w Zamarstynowie otrzymał polecenie 
sprowadzenia włamywacza w ponie­
działek do urzędu śledczego.

Po całonocnej hulance.
Tymczasem wczoraj r.ano Budziń­

ski został zabity.
Według zeznań zabójczym, prze­

bieg diramatu małżeńskiego był na­
stępujący: Całą noc z soboty na nie­
dzielę spędził ua hulance w  towarzy­
stwie swej kochanki i dopiero w nie­
dzielę o g. 9. rano wrócił do domu. 
Był zupełnie pijany i słaniając się na 
nogach rzucił się na  żonę, chcąc ją 
zniewolić. Kiedy ta stawiła mu opór,

Krwawy bój na ulicach Lw ow a
EPILOG WESOŁEJ ZABAWI

Lii.*!
łio ss i

Lwów, 21. lipca. 
(i). W restauracji Kartena przy ul. 

Gródeckiej 137 zabawiało się wczoraj 
bardzo szerokie towarzystwo. Wodzi­
rejem był znany i notowany złodziej 
lwowski, Jan Torba, zam. przy ul. Bi­
lińskich 56. W czasie tej zabawy Tor­
ba wszczął awanturę z niejakim Mi­
chałem Solskim, zam. również przy 
u/l. Bilińskich 66. Obecni jednak zdo­
łali uspokoić obydwu, niemniej awan- 
turniicziy złodziej groził, że ze swym 
przeciwnikiem załatwi się po wyjściu 
z lokalu, nie chce bowiem re względu 
na osobę właściciela restauracji, któ­
rego ana, wszczynać burdy w szynku. 
Solski obawiał się pogróżek Torby i 
z restauracji nie wyszedł sam, lecz 
prosił Eliasza i Karola Jupenów, oraz 
Stanisława Maksymowicza, by mu to­
warzyszyli.

Tcurba, który wyszedł pierwszy, 
wcale nie u/ląkł się tak wielkiej ilości 
przeciwników, lecz z wyciągniętym 
nożem rzucił się na Solskiego, raniąc 
go ciężko w głowę. W obronie swego 
towarzysza stanęli Jupenowie oraz 
Maksymowicz, klórzy również dobyli 
noży. Na ul. Gródeckiej rozgorzał za­
cięty bój, w czasie którego głęboką ra­
ną na policzku odniósł Jupen Karol, 
w głowo został raniony Eljasz Jupen, 
zaś odważnego Torbę przeciwnicy po­
ranili ciężko w głowę, plecy i w ra­
mie. Torba odniósł ogółem sześć ran

kłutych.
Na miejsce przybyła policja, która 

z trudem rozdzieliła walczących. Tor­
ba mimo tylu ran  walczył dio upadłe­
go, aż do przybycia przedstawicieli 
władzy bezpieczeństwa. Zawezwano 
Pogotowie ratunkowe, które opairz-yło 
walczących, a ciężko rannych Jana 
Torbę i Karola Jupena odwiozło do 
szipłiitala powszechnego. Stan obu o- 
statnieh jest bardzo poważny.

począł ją niemiłosiernie bić. Wtedy 
katowana kobieta w obawie własnego 
życia chwyciła flakon i uderzyła nim 
męża w  puls, kładąc go trupem na 
miejscu. Zabójczynię policja odstawi­
ła  do więzienia, zaś zwłoki zabitego 
odstawiono do Instytutu medycyny 
sądowej.

Zabójstwo to wywołało wśród szu­
mowin lwowskich bardzo wielkie wra 
żenie, gdyż wśród tych sfer Budziński 
cieszył się o-pinją rutynowanego ka-. 
siarza i jako taki „specjalista" zaży­
wał wielkiego miru.

Policja wdrożyła energiczne do­
chodzenia. W ostatniej chwili wyło­
niły się podejrzenia, że żona rozmyśl­
nie może zabiła męża w czasie snu., 
chcąc w ten sposób pozbyć się tyrana,

Przesłuchana zabójczym z całą 
stanowczością twierdzi, że zabójstwa 
dokonała w czasie gwałtownej sprze­
czki. Policja jednak mimo to wdroży­
ła  także dochodzenia w kierunku m or­
derstwa.

U s i e l i  z d e m o l o w a i  I m
NIEZNANI OSOBNICY WiPADLI DO REALNOŚCI PRZY UL. BEKERTA 14, 

POBILI DOTKLIWIE WŁAŚCICIELA I ROZEBRALI PARKAN.
Lwów, 21 lipca.

(!) W realności przy ul. Dekerta 14 
mieszka cały szereg podejrzanych o- 
sobników. Wczoraj zaszedł tam bar­
dzo znam ienny wypadek, na który po­
winny zwrócić baczniejszą uwagę na­
sze władze bezpieczeństwa. Miano­
wicie na podwórzu wyżej wspomnia­
nej realności pies napadł kota. Po­
w stał wielki krzyk wywołany przez 
wyrostków bawiących się na podwó­
rzu i na odgłos tego krzyku wybiegł 
na podwórze właściciel tej realności 
S. Fluhr, który począł uspokajać mło­
kosów, a  jednego z nich nawet ude­
rzył. Uderzony krzyknął głośno: „biją 
mnie"

Wówczas na odgłos tego krzyku 
wpadła na  podwórze gromada podej­
rzanych osobników i rzuciła się na 
Flnhra. Jeden z napastników uderzył 
gospodarza tępem narzędziem w lewą 
łopatkę. P. Fluhr począł głośno wzy­
wać pomocy. Ale w obronie jego sta­
nęła tylko u niego zajęta służąca, któ­
rą napastnicy dotkliwie pobili pię­
ściami po głowie. Następnie zniszczyli 
parkan i przystąpili nawet do zdemo­
lowania całego domu. Ktoś zaalarmo­
w ał policję. Na widok posterunkowego 
osobnicy ci zbiegli w niewiadomym 
kierunku. Policja wdrożyła w tej spra 
wie energiczne dochodzenia.
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r e d a k c j a  b e z w a r u n k o w o  MANU­
SKRYPTÓW NIE ZWRACA*

 o----
TEATR WIELKI.

Poniedziałek, 21. bm. o godz. 8 mej 
..Rywale", prem jera, zniżki ważne. Go­
ściny występ J. Rygiera i Suchsick'ego, 
uraz pożegnalny Ireny Ładosiównej.

W torek, 22, nm. o godz. 8-mej Ry­
wale" — zniżki ważne.

*
TEATR Ma IA

Od poniedziałku T eatr Mały zam knię­
ty aż do odwołania.

+
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

APOl LO: „Kobieta i ż y w i o ł f i l m
dźwiękowy oraz dodatki dźwiękowe.

CASINO: Hollywood, świat cudów i
sławy oraz Księżna Luiza KoBurska.

CHIMERA. „Krzvk życia".
COLOSSEUM: Z powodu rek 'instruk­

cji Kino nieczynne.
FATAMORGANA: Skrzydła (Wingsj,
GRAŻYNA: „Grzesznica bez grzechu"

I „Pat I Patachon".
KOPERNIK „W nocnym  lokalu" i 

„Bunt zmysłów".
LEW : Z powodu odnowienia sali i in­

stalowania aparatu dźwiękowego kino 
zamknięte.

LUNA: „Ostatni syn".
MARYSIEŃKA: „W nocnym lokalu" i 

„B unt zmysłów"
OAZA: „Szpiedzy".
PAŁACE: Loy Schancy — „Gdzie

wschód jest wschodem" dźwiękowy.
PAN: „Miłość".
PASAŻ- „Telegrafisto 6-teao poste­

runku", oraz „Spalone mosty".
POLONJA: „Dzikuska" (na cel budo­

wy Domu Ludowego w Lewandówc-'
PROMIEŃ: „Jak  powstaje człowiek".
STYLOWE: „W ino miłości" i „Co to 

jest miłość?"
UCIECHA: „Robin Hood" oraz korne 

dja „Awantura arabska".

U d z i a ł  W ę g l e "  w  T a r «  
g a c h  W s c h a d n i c h .

Poselstwo w ęgierskie w W arszawie, 
z polecenia swego rządu zwróciło się do 
Dyrekcji Targów Wschodnich z żąda 
niem przedłożenia mu szczegółowych wy 
jaśm en i w arunków  co do udziału 
państw  obcych w tegorocznych ■ Targach 
Wschodnich, gdyż w  Budapeszcie wyło­
nił się pro jekt oficjalnego urządzenia 
zbiorowej grupy w ęgierskiej na tego-

Z E  S P O R T U *

P:e?nsia porażka Legii
W TEGOROCZNEJ MISTRZOSTWIE LIGI.

Lwów, 21. lipca.
Wczorajsza niedziela sportowa m inę­

ła  we Lwowie zupełnie spokojnie. Poza 
szeregiem  zawodów piłkarskich w k la­
sach niższych rozegrano w mistrzostwach 
A-klasy spotkanie Lechja—Jan ina oraz 
Pogoń I B—Czarni IB . natom iast zapo- 
w iedzane międzyklubowe zawody Lechji 
w lekkiej atletyce nie doszły do skutku.

W Lidze jedyny mecz Legja—Polonja 
w W arszawie niespodziew anie zakoń­
czył się klęską „wojskowych", wskutek 
czego mistrzem  „wiosennym " definity­
wnie została Cracovia.

*
Warszawa. Polonia-Legja 3:1 (0:1).

Ctoie drużyny w składach normal- 
nytcih. Legja m iała anaozny przewagę 
ztwłasacza w pierwszej połowie. Bram­
ki adabylli dla Lcgji Łańko, dila Polon,ji 
AJaszewski, Suchoobi i Pazurek z kar­
nego. Sędzia p. Nawrocki z  Poznania. 
Wildzów 4.U00.
STEFAŃSKI KOLARSKIM MISTRZEM 

FOLsia.
Kraków. W dniu wczorajszym od­

były się w Krakowie kolarskie szoso­
we mistrzostwa Polski. Trasa biegu 
wynosiła 197 km. i prowadziła z Kra­
kowa przez Trzebinię, Mysłowice, Ka ■ 
lewice, W. Hajduki, Piotrowice, Kato­
wice i taką samą droga jaik poprzed­
nio do Krokowa. Startowało 67 zawod­

ników. Wyniki szczegółowe przedsta­
wiają się następująco: 1) Stefański
(AKS.) 7.07 08, 2) Wlbkas (Znry)
7.15.02, 3) Klosowicz (TZS. Łódź) 
7.19.16, 4) Więcek (Polonja Bydgoszcz)' 
7.21.27, 5) Kosiński (Le:gja Kraków), 
6) Napi srace (Legja Warszawa) |#  7) 
Daniel (Rewera Stanisławów) 7.36.49,
8) Zalewski (WTC.), 9) Tuszniar (Ra­
dom), 10) Krzysztofozyk (Sosnowtoc), 
Michalak (Legja) z powodu defekm 
biegu nie ukończył i wycofał się .

Zawody o mistrzostwo kL A,
Lechja—Jan ina (Złoczów) 4 : 0 (0:0). 

A m bitna gra Janiny, która potrafiła do 
80 min. utrzym ać wynik bezbramkowy. 
Bramki dla Lechji zdobyli: Wasiewicz 
dwie, w tem jedną z karnego, K ruk i So 
bota po jednej. W Lechji najlepsi W a­
siewicz, K ruk i Pająk, z gości bram karz, 
praw y obrońca i H erm an w ataku. Sę­
dzia p. Wieczysty. Widzów około 1000.

Pogoń 1 B—Czarni I B 2 : 0 (0 : 0). 
Czarni wzmocnieni Kochem i Amhrowi- 
czem, Pogoń Hankem i Sobocińskim. 
Równorzędna yra  obu drużyn. B ras1' 
dla Pogoni zdobył Ssabakiewicz. Sędzia 
p. Przybylski. Widzów około JO00.

Stryj. Pogoń—Hasmonea 3 : 1 (1 : 0)

rocznych Targach Wschodnich.

K r o n i k a  Si

(!) W łam ania i kradzcże. Nieznani 
sprawcy dostali się wczoraj do m ieszka­
nia B ernarda Panzera przy ul. Mochna­
ckiego 18., skąd skradli naczynie stoło­
we srehrne, większą ilość biżuterji i bie 
liznę dam ską ogólnej wartości 7 tys. zł. 
Po  m ieszkania nieobecnej ezasow'0 we 
Lwowie Chany Dussenfeld przy ul. Wo­
łyńskiej 16. dostali się przez okno n ie­
znani sprawcy. Co skradziono i jaka po­
w stała szkoda narazie z powodu nie­
obecności właścicielki m ieszkania stwier 
dzić nie zdołano.

(!) Aresztowania. Do aresztów7 poli­
cyjnych odstawiono wczoraj Motia Au- 
schusmana, znanego złodzieja i Ludwika 
Raszkowskiego, karanego już za k ra ­
dzież drobnej gotówki na szkodę Karola 
Borylaka, zam. przy ul. Gazowej 6., Ste­
fana Schwinza i Jana Białego poszuki­
wanych za kradzież, Jana Bilska, F ran­
ciszka Latawca, Józefa K ellera i Takóba 
Ackera za włóczęgostwo.

(I) Napad w Pasiekach Łyczaków 
skich Kogut Michał, zam. w Pasiekach 
Łyczakowskich doniósł policji, że niejaki

Ludwik K ogut (prawdopodoDnfe krew ­
ny) napadł go w  Pasiekach Łyczakow­
skich i dotkliwie pobił łaską po piecach.

(!) Nieludzki mąż. Paulina Śliwińska 
zam. przy ul. Na Błonie 10. doniosła p o  
licji, że mąż jej Mikoła, ślusarz, zajęty 
w warsztatach kolejowych stale-1 ją ka­
tuje i znęca się nad  nią, przyczeni zabie­
ra  od niej zarobione przez nią pieniądze 
i je przepija.

(!) Przypadek czy złośliwość. P. H e­
lena Weiide, zam. ul. H ausnera 11 a, 
oraz p. K atarzyna Brzezina, zam. przy 
ul Kluszyńsliiej 9. doniosły policji, że 
gdy wczoraj około godz. 9 przechodziły 
z ul. M arszałkowskiej na ul Brajerow- 
ską, upadły na nie dru ty  telefoniczne 
poprzecinane przez pracowników dyrek- 
- ji poczt i telegrafów. Obie panie dozna 
ly skaleczeń naskórka na twarzy. Spra­
wą tą w inna sie zająć dyrekcja poczt 
i tel.

(!) Nieostrożny row erzysta. P. Zbig­
niew Knisz, zam. na Błoniach Janow ­
skich 33. tok nieostrożnie jechał wczo- 
raj row'erem, że potrącił niejakiego Ber­
narda Palicę, rolnika zam. w Dawido­
wie, który wskutgk tego doznał obrażeń 
cielesnych. P. Knisza po przesłuchaniu 
na kom isarjacie V, pozostawiono na wol 
ności.

Lekka przewaga Pogoni, dla które; 
bram ki zdobyli Hoszowski dw ie i Hautz- 
ner jedną. Jedyny punki dła Hasmonęj 
uzyskał Tennenoaum . Widzów około 
1000.

Przem yśl. Polonja—Świteź 4 : 0 
(2 : 0). Przez cały czas zawodów prze­
waga Polonji, dla której bram ki zdobyli 
Studziński dwie, Teszarski i Kowalski 
po jednej. Sędzia p. Tatarski. Widzów 
około 800.

Rzeszów. Resovia—U kraina 2 : 1 
(1 : 1). Równorzędna gra obu zespołów 
Bramki zdobyli dla Resovii Małodobry 
i Klut, dla U krainy Petriw . Sędzia p. 
Strzelecki. Widzów ckoło 1200.

ODWOŁANIE ZAWODÓW LECHJI.
Zawody lekkoatletyczne Lechji z po­

wodu małej ilości zgłoszeń do skutku 
nie doszły.

MISTRZ. ŚWIATA W MiONt EVIDEO.
Urugwaj — Peru 1:0 (0:0). Z aw o­

dy  *o m istrz . św ia ta .
C h ile  —  Meksyk 3:0 (2:0) Zawody 

o mistrz. św;ata.

TABELA LIGOWA.
gier pkt. sit. br

1) Graeoy.ją. 11 18 23.9
2) Le:gi,a 10 15 21.11
3) W arta 11 15 27.16
4) Wisła 11 14 25.19
5) Ruch 11 11 19.18
6) Polonja 11 11 21.20
7) Pogoń 11 9 17.19
8) Ł. T. S. G. 11 9 16.22
9) Ł. K. S. U 8 22.21

10) Garbarnia 11 8 24.30
11) Czarni 11 7 1020
12) W arszawianka 10 5 11.31

R a d a  N a d z o r c z a  i Z a r ^ a d  Z a W a d ó w  C h e m i c z n y c h  
, . L A O K O O ó l “  S p .  A k c .

zawiadamiają o bolesnej stracie iaką Spółka poniosła przez śmierć
Członka-Założyciela błp.

Mm Henryka fflumrafelda
* i

wybitnego i zasłużonego piome a przemytu kraiowego i zapraszają na pogrzeb, 
k óry cdbedzie się w poniedz aiek dn a 21. lipca o godz. 4-tej oo południu z hali 
f675 cmentarza żyd,
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Żywność nasza a kobiety
Lwów, 21. lipca.

Pani domu jest ministrem żywno­
ściowym każdej rodziny i wedle obec­
nych obliczeń zarządza obolo 4/5 na­
szych dochodów. 0  odżywianiu ona 
decyduje, a decyduje wspólnie z ksią­
żkami kuchanskiemi, które są dziś 
przestarzałe, posługując się w recep­
tach swoich kopami jaj, Miami ma­
sła itd.

Żądanie sfer najrozmaitszych, by 
naukę gotowania i zarządzania gospo­
darstwem domowem wtprowadizano do 
wszystkich szkół żeńskich, znala/zło 
tylko do pewnego stopnia zastosowa­
nie i to na Zachodzie, a nie u  ruas.

Odżywienie otpowiednie zależy od 
wieku, klimatu, pracy, przyzwyczaje­
nia, a wreszcie i od pieniędzy. Nauka 
nśe może dokładnie określić ilości po­
karmów d!Ia każdego człowieka, mo­
żna niejako poczynić tylko określania 
ramowe, a pani domu winna te naimy 
zastosować do każdego członka ro­
dziny.

Głównymi składnikami naszego po- 
żywiiiemtia są jak wiadomo białka, tłu ­
szcze węglowodany, sole i wreszcie wi 
tarniny. Drobna tylko z nich część 
służy do budowy organizmu, wię­
kszość natomiast od:girywu rolę pali­
wa ustroju, podobnie, jak węgiel w 
maszynach parowych. Dla określenia 
paliwa ustroju służą t. zjw. kallorje. 
Ogólnfie należy powiedzieć, że najgłó­
wniejszym składnikiem naszego poży­
wienia to są węglowodany, a  więc 
ohleb, kartofle, mąka, cukier, jarzyny 
i owoce. Chleb pokrywa około 1/3 na­
szego kalorycznego zapotrzebowania. 
Jako średnię należy przyjąć 200 do 
300 gramów dziiennie. Niejednokrotnie 
spotyka się z zapytaniem, jaki chlefo 
jest pożywniejszy, pszenny czy żytni? 
Niewątpliwie odpowiedniejszy jest 
chleb pszenny, ze wtzględu na swój 
smak i z.e względu na to, że łatwo się 
traw i. Ale d żytni c * e b  ma te fflałoty, 
drażni bowiem jamę ustną i jelita, 
wadą jego natomiast jest trudność tra­
wienia.

Jarzyny, odpowiednio przygotowa­
ne powinny bezwzględnie większą o- 
degrać rolę, aniżeli dotychczas odegra­
ły w knchni. Nie potrzeba się uciekać 
do jarzyn zagranicznych, wystarczą 
krajowe, gdy są dobre i tanie, chyba, 
że należy nam zawsze na podawaniu 
do stołu tych jarzyn, których właśnie 
w kraju wtenczas niema.

I owoce powinny częściej wglą- 
dnąć na stół waszej jadalni, które po­
winniśmy jednaik jeść obmyte, albo 
bez łup. I o cukrze nie należy^ zapo­
mnieć, który dużą rolą w ustroju na­
szym odgrywa, a w najrozimniiitszych 
postaciach (napoje, kompoty, legumi- 
ny), dostaje się do organizmu.

Paliwem ustroju są także i tłu­
szcze. I stąd uzupełniają się niejako 
nawzajem węglowodany i tłuszcze. 
Przeciętnie Winniśmy przyjąć do u- 
'stroju około 20 do 50 gramów. Tłu­
szcze mamy w postaci masła, smal­

c u . tłuszczów owocowych, oliwy i naj 
'rozmaitszych serów Największem po­
ważaniem każdej kuchni cieszyło się 
i cieszy po dzień dzisiejszy ^mięsiwo, 
pcstarcza ono m ̂ p rz e c z e n ie  sporo

białka, jest jednakowoż drogie I ob­
ciąża jednej strony kieszeń naszą ze 
względu na drożyznę, z drugiej stro­
ny kwasami ustiój nasz. O mięso to­
czy ?:'ę ciągle jeszcze walka, zarówno 
wśrćd lekarzy, akoteń i laików, trża­

ba jednakowoż siwierdizić, że jakkot- 
wiek należałoby może mięso ograni­
czyć, usunąć jego jednak nie powinno 
się. Odpowiednie przygotowanie po­
karmów jest szituką. I to sztuką cię­
żką, polegającą, na tern, ażeby pokarm 
przygotować tak, ażeby przyniósł po­
żytek całemu organizmowi, a zadowo­
lił równocześnie nasz smak.

Odżywianie 
chorego

Lwów, 21. lipca.
Od zdrowego dziecka domagamy 

się bezwzględnego posłuszeństwa i 
przyjmowania wszystkich pokarmów, 
które podajemy do ato-lu. Zmieniła się 
jednakowoż rzecz, gdy dziecko zacho­
ruje, przymus •wtedy może wyrządzić 
nieoMiozane szkody.

Odżywienie się chorego oseska, 
lub małego dziecka odbywać się musi 
ściśle wedle wskazań lekarskich. Ina­
czej jesl z dzieckiem starszom. Dzie­
cko, które wysoko gorączkuje, niema 
potrzeby przyjmowania pokarmów, 
natomiast ma duże pragnienie. Należy 
dziecka takiego nie przymuszać do 
jedzenia, ale podawać mu tylko tyle 
jedzenia, iile zażąda. Dziecku takiemu

najlepiej podawać lemoniadę, soki z 
rozirnałych owoców, wodę z cukrem, 
mleko, o ile dzieci je przyjmują.

Gdy dziecko wyzdrowieje, należy 
mu podawać tylko potrawy naprawdę 
pożywne, z uwzględnieniem, powiedz­
my, nawet kaprysów dziecięcych. Po­
dawać należy potrawy w dawkach 
małych, ale natomiast dość często (co 
kiilka godzin}. Na śniadanie podać mu 
trochę rrleka. parę kropel kawy z 
grzankami posmarowanami mlibdem, 
lub marmoladą, na drugie śniadanie 
jaja, pomarańcze, hamany. Na obiad 
parę łyżek zupy. Mięso cielęce, po­
rządnie pocięte ziemniaki jako purree 
i owoce. Na kolację owoce, mleko, 
herbatę, przed spaniem soki owocowe.

O prawidłowem
oddychaniu przy uprawianiu sportu

Lwów, 21. lipca.
Sportowcy nietrenowani szybko się 

męczą z powodu nieprawidłowego od­
dychania. Robią oni głębokie wdechy, 
a płytkie wydechy. Efekt jest ten, że 
w płucach gromadzi się bardzo duża 
ilość powietrza, przychodzi do rozed­
my płuc, objawia się duszność, kaszel 
i bicie serca. Na mamemit ten zwra­

cają ostatnio uwagę lekarz© sportowi. 
Twierdzą oni, że przez odpowiedni tre­
ning oddechowy, t. zn. przez dostoso­
wanie głębokości wdechu do głęboko­
ści wydechu rozedma płuc z wszystki­
mi następowymi objawami znika. A 
wtedy można bez szkody d la  zdrowia 
oddawać się niawet wytężającym 
ćwiczeniom fizycznym.

POWIETRZE WIELK
Lwów, 21. lipca.

Niemieckie pisma lekarskie dono­
szą, że ze samolotu stwierdzić można 
kurzawę, wtz,noszącą się nad Berlinem 
już z odległości 40 km. Jest to kurza­
wa, którą przeciętny mieszkaniec du­
żego m iasta do płuc swoich wprowa­
dza, a wprowadza jej za jednym od­
dechem w ilości 500 cm- sześć.

Składniki szkodliwe wydychanego 
powietrza występują pod postacią pro­
chu i gazów. Proch zawiera głównie 
węgiel z domów i zakładów przemy­
słowych, a taikże bakterie. Obliczono, 
że przeciętnie 20.000 cetnairów węgla 
wdechują mieszkańcy Berlina dzien- 
me. W skład powietrza miejskiego
wchodzi pył uliczny. Wedle obliczeń,

Miejsce ustępowe
rozsedm k (h

stwierdzono w jednym cm. sześć, po­
wietrza wielkomiejskiego około 50.000 
do 200.000 cząstek pyłu. Dla poró­
wnania stwierdzić maJlaży, że nad mo­
rzem stwierdzono zaledwie 200 do 
800 cząstek pyłu, w górach natomiast 
od 200 do 1000.

Z gazowych składników powietrza 
stwierdza się w pierwszym rzędzie 
kwas Węglowy, ale szereg także innych 
kwasów.

Pył, jak wiadomo, zawiera olbrzy­
mie ilości bakiterji. Bafcterje jednako­
woż w większości przypadków łatwo 
tracą swoją zjadtiwość z powodu naj­
rozmaitszych zdaje się warunków 
at mosfer y cizn ych.

óh>
Lwów, 21. lipca.

Wieś w leoie ma dużo uroku, do­
starcza nam świeżego powietrza, du­
żo słońca, dostarcza nam jednakowoż 
i sporo niewygód. A do niewygód tych 
w pierwszym rzędzie należą miejsca

ustępowe.
W czasie  wojiny światowej zwrócił 

uw agę prof. Stiimipke z U niw ersy tetu  
ha/nnow erskiego n a  epidem ię rze- 
żączki, k tó ra  w y b u ch ła  u dziew cząt 
m a ły ch  w  jednej ze  szkól publicznych-

Okazało się, że razsadnikiem tej epi­
demii byli żołnierze, zakwaterowani 
w szkole, którzy korzystali razom z 
dziećmi iz tych samych ustępów. Mi­
mo to należą zakażenia chorób wene­
rycznych do rzadkości, ponieważ, ba- 
kterje utrzymują się tylko w płynie i 
z dużemi trudnościamli do9ta.ją się do 
nieuszkodzonego ustroju. Do rzadkości 
też należy zakażenie się w ustępach 
chorobami skómemi. Chorobą »stęp ów 
natomiast jest tyfus, cholera i czer­
wonka. Są to schorzenia, które prze­
noszą się drogą moczu i kału a dla­
tego tak łatwo udzielają się człowie­
kowi.

Po opuszczeniu miejsca ustępowe­
go należy bezwzględnie myć ręce, by 
uchronić się od przeniesienia tych 
trzech ciężkich schorzeń. Urządzenia 
bowfiam spłukują coprawda muisZlę, ale 
równocześnie rozpryskują wokoło ba- 
kterje, sięgając nawet piersi dorosłego 
człowieka. Niebezpiecznym rozsadni- 
kiem schorzeń w ustępach są muchy, 
u  których badacze rozmaici, jak Hei- 
man, stwierdzali po 3.000 balklterji 
(hactorium coli) na nóżkach.

Wolne od bafctarji 9ą wedfle biada­
nia Heiimama metalowe rąazldi, i  kflaim- 
ikii w klozetach i stąd meuizaeadinliony 
jest lęk przed chwytaniem tychże. 
W każdym razie, opuszczając każdy 
ustęp, należy beizwzględnie myć ręce.

Jak zwalczano 
ongi słuchawkę 

lekarską,
Lwów, 21. lipca.

Przyzwyczailiśmy się do studiów- 
ki, owego nieodstępnego towarzysza 
każdego lekarza chorób wewnętrz-i 
nych. Sprzęt ten zawdzięczamy panu 
Teofrastowi Hiatómtowi Laonmacowi, 
który przed 150 laty wprowadził go 
do badań lekarskich. W ynalazek La er 
naca spotkał się z opozycją t. zw. sfei 
myślących.

Oto zairzuity, jakie czyniono słu­
chawce. Skromna dziewica nie obnai 
ży pćersii swych dla oka młodego Esku­
lapa. Głusi lekarze stracą praktykę. 
Nie można ująć w system szmerów, 
klatki piersiowej, szmerów tych nie 
można uporządkować, podobnie jak u. 
■porządkować nie można głosów zwie­
rząt. Nie jest do pomyślenia, aby do 
każdego byłe jakiego chorego chłopa 
wyjeżdżał lekarz tylko po to, aby słu­
chawkę do jego piersi przyłożyć, za-, 
miast leczenie z dali przypisać. Brak 
dowodu na to, że dzięki słuchawce le-j 
piej leczymy. Zgodzono się tylko na 
to, że słuchawka może oddać pewnt 
usługi głuchym lekarzom.

Wrogowie słuchawki nie przyipui 
szczali, że w stosunkowo tak krótkim 
ę^asie len sprzęt lekarski znajdzie 
takie rozpowszechnienie. A zarzuty 
czynione słuchawce wz,budzą w poto­
mności tylko zdiziwianie i politowanie.

ZW IEDZAJCIE 
MIĘDZYNARODOWĄ WYSJ AWĘ 
KOMUNIKACJI I TURYSTYK!

W POZNANIU 
OD 6. LIPCA DO 10. SIERPNIA BR
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SV3 jglcz^y Izg jgriff literacki.
(Ułożył M. Btifliko, Radzaechów)

Za rozwiązanie 3 punkty.

Za taafne rozwiązanie wszystkich 
zadań z nar. 25 uzyukati po 12 pun­
któw.(Za rozwiązanie 3 punkty).

Ileż nałogów w naszym narodzie
0  (pierwsze ty nasza nieszczęśliwal 
Wadzim się zawsze zamiast żyć

w  zgodzie
Zaś :ony: wróg nasz n a  tem w ygrywa.

Zgunne awe skutto rozszerza trzeci 
Dragi go' pije, pan ywie panie,
Pragną podniety, trzeci ją wznieci 
Dać mocy, hartu, sił nie jest w stanie. 
Choć czwarta jego jest taka wielka 
Więc moc pieniędzy w życiu kosztuje, 
Pi-je go chętnie brać różna, wszelka

Niechże czternasty z nas popróbuje 
Na wspak dziewiąte wzniosłe i wielkie 
Zebrać coś grosz i. Dwunaste całe 
Może tak żebrać, dadzą, niewiele 
Mówfcąc pomysły są nieodałe.

Ale życiowy piąty narodu 
Chroni nas wspak cześć od złych

nałogów 
Które eą gorsze dlla wsi i grodu 
Niźłd gromady ościennych wrogów.

A więc się chwytaj ozy ćmme pracy 
Bo każde państwo siódme w  zawody 
Byśmy nie byli jak ci biedacy 
Żądni jałmużny czy kropli wody.

My Jedenastych lwów pokolenie, 
Których bogactwo, dziesiąty znany 
Był w całym świecite we wielkiej

cenoe,
Przez wszystkich zawsze w rachubę

brany.
Trzynaste także w każdej potrzebie, 
We wszystkich wojnach bywał

Sarm ata; 
Dziś obcy wówczas uznają ciebie 
Gdy masz pieniądze — chała bogata. 
Bądźmy raz zgodni jednością silnia, 
Porzućmy iwaśdie, nałogi stare,
W życiu uczciwi a w cnacy Ipiilmi
1 mech przyświeca każdemu caie.

Ułożył K. Denasiewioz.
A

OBJAŚNIENIE DO LOGOGRYFU.
Należy odgadnąć "nzyrtaście słów, 

oznaczonych w  logogryiie liczbami. 
Ś liw a te należy spisać kolejne jedno 
pod drugiem — zaś początkowe i koń­
cowe litery tych słów, czytane od gó­
ry ku dołowi, daczą rozrwiyzame.

H o m o n  m y .
(Za rozwiązanie 2 punkty.)

Różna bywa: posępna, sm utna i wesoła, 
a gdy pływa na  morzu, — śmierć sieje

dokoła.
*

Chcesz je widzieć? — obejrzyj przed 
zimą spiżarnie, 

ehoć i w cyrku się na nie ludek chętnie
garnie.

Jest soczysty i gasi pragnienie,
4 na wojnie sieje spustoszenie.

★
Dzisiaj to i w poezji wychodzi już

z mody.

W kratki wpisać poziomo słowa o 
niżej podianem znaczeniu, poczem w 
jednym z pionow ych rzędów wyszu­
kać rozwiązanie.

Znaczenie poszczególnych słów 
■ 1) Imię i nazwisku poety z doby 

mictoerwiczawiskiej. 2) Tytuł utworu 
Rei monta. 3) Autor Lamparciego ży­
cia 4) Tytuł utworu J. Słowackiego. 
5) Imię i naiziz isko autora utworu pod

Ujrzysz czasem, gdy pójdziesz na we­
selne gody,

*
Znaleźć go — marzy o tem na jaw ie i

we śnie,
a  nieraz, gdy go spotka, zapłacze bo­

leśnie.
■ .. -yj.

Litera ir c e t ..
(Za rozwiązanie 1 punkt.)

Przez p się czasem w głębi ziemi kryje, 
przez 1 zaś — z tego wieśniak żyje.

*
Przez o smaczne, rośnie w lesie, 
przez g — wstyd i karę niesie.

*
Przez s znajdziesz u kumoszki lub

głupca,
przez c — solidnego zapytaj się kupca.

*
Przez cl znają dobrze malarze, murarze, 
przez h zaś — piszą o nich szlacheckie

herbarze.
*

przez h potrzebny do polowania.
Przez z z mroków piekła się wyłania,

★
Przez m  się w każdej wsi znajduje, 
przez 1 — cegielnia potrzebuje.

tytułem „Życie . dworskn". 6) Utwór 
Krasińskiego. 7) Imię i nazwisko ka­
znodziei. 8) Powieść Sienkiewicza.
9) Poemat Mickiewicza. — 10) U 
twór Żeromskiego. — 11) Po­
wieść Piusa. 12) Utwór Słowackie­
go. 13) Autor „Marji". 14) Imię autora 
dramatu pt. „Czysity Józef". 15) Dra­
mat M. Reja. 16) Satyra Krasickiego.

(Uł. Mirosław Budko, Radzieehów'' 
(Za rozwiązanie 1 punkt).

W drugiej .  łrzeciej, więzień siedzi,
I nad losem, głowę biedzi.
Druga . czw arta — gdy kupujesz,
O nią zaraz zapytujesz.
Sama pierwsza, io roślina,
Na myśl o miej „idzie" ślina.
Całość, jest powszechnie używana,
Nie wiesz? Pytaj się garncarza.

? . o z w ’ą ' i a R ' e  s . d i ń  
x  kb". 2 3

Logogryf: G, sad, haizar, katedra, 
wodotrysk, kontrabanda, Gazeta Po­
ranna, metamorfoza, Australia, ro­
gatka, seinat, ind, a.

Szarada: Niezapominajki.
Przekładanki: Mata, tófit, Walery, 

Rawa,
Szarada na czasie: Pora ogórków, 

sałaty, putów.
Igraszki słowa®: Gratka, Tytan,

markiza, letarg, kamol eon, automat, 
zakamarki, tytoń.

Szarada; Stoknoeie
Anagram: Pańskie oko konia tu­

czy.
Rebus. W art jest rózgi kto kłamie, 

rózga kości nie łamię.

M. Szczepanikówna, Z. Słudzie- 
nieoki, H. Mokrzycka, „Ryska"', „Ra­
de", I. Lewicka, A. Loeglemwa, M. 
Budiko. ,

 o——

W ynik [V. Stois iirsu  
szs ra d  ego.

Po zestawieniu wszystkich rozwią 
zań z numerów 21, 22, 23 i 24 „Ką­
ciku" okazało się, że maksymalną li­
czbę 47 punktów zdobyłó zaledwie 
pięć osób, nrzyczam p łeć pdiękma prze­
waża.

Nagrody — w drodz© losowania — 
otrzym ali-

1; PŁ R. Miełańska, Lwów: d!zie'o 
Stan. Srokowskiego pt „Jeziora i mo­
czary Prns wschodnich".

2) P. Anna Lueglerowa, Lwów: bez 
płatny bilet wstępu do jednego z km 
lwowskich, na awie osoby

3) P Mirusław Buliku, Hadziec.hćw: 
ozdobnie wydane, bogato ilustrowane 
dzieło J Talko Hryniewicza p. t. 
„Z przeżytych dni“ ,

4) P. Marja Szczep? nikówna, Prze­
myśl: bezpłatny bilet Wstępu do je- 
dnceo z lwowskich kinoteatrów.

5) P, Zdzisław Słudzienięaki, Prze­
myśl. bezpłatny bilet wstępu na dwie 
osoby do jednego z lwowskich kinote­
atrów.

Wygrane książki wysyłamy na pro 
wincję pocztą. Co się tyczy biletów do 
kina, prosimy zainteresowanych o po­
rozumienie się z naszą redakcją, ce­
lom oznaczenia dnia, w którym z bi­
letów tych pragną korzystać.

Zarazem przypominamy, że z nu­
merem 25 naszego „Kącika" roztpoczę- 
liśmy nowy konkurs, obliczony jak za­
zwyczaj również nu cztery numery.

♦

Crip  3wi€dfs? Red:, k~ji.
A. S. D'zdękujemy, pójdzie. St. St. 

Za sław? uznania — dLięki. Dążeniem 
naszem jest za,dowalić wiszystkich, ni© 
obniżając poziomu. Krzyżówki docze­
ka się pan wkrótce. Mela. Każdy kon­
kurs trw a cztery tygodnie; ilość na­
gród zależy od ilości rozwiązują'-y< h. 
Hełuna M. Buziwiązania z nr. 22 i 23 
mi© były ogłoszone przez przeoczenie, 
tem niemniej wzięliśmy je w rachubę, 
czego najlepszym dowodem wygrana 
nagroda. Adn. I oiwiszem, prosimy! 
L em  F. Niestety — szarady zanadto 
prymitywne, a wi©rsz... pożal się Bo­
że! Ł  T. Figielek z „Kakadtu" dobry, 
aile ten sam pomysł wyzyskano już, 
i to bardzo dowcinnte, jeżeli s;ę nie 
mylimy) w rozrywkach umysłów. „Na 
około świata".

!  Kącik rozrywko- ;
KUPON do Nr, 26

„ G a z e t ą  P o r a n n e j  * 1

S za r d



„Czy to jest prawo?
OZY7-T 0*M !HRAS'Ó W PRZED SĄDEM.

ITa. 0284 „GAZETA PORANNA" z dnia 22. liyca 1980.

ZYGZAKI. :

Czemu
deportov>ano 
Ja bionowsklego.

Iiwów, 21. lipca,
Wczoraj graliśm y z P ietruszką za­

ledw ie dwie partje . P ierw sza bvła „re­
mis", ale w drugiej dałem  mu m ata 
dwoma laufram i. To się rzadko zdarza, 
dlatego P ietruszka się rozgniew ał i po­
wiedział, że dalej grać n ie  będz.e, bo 
mu przeszkadza jazz-oaud. Ud kilku  bo­
wiem dni w naszej kaw iarni gra orkie­
stry, tj. skizypce, pianino i bęben. P ie­
truszka zaś, który jak„ student g ra ł na 
flecie, ma się za muzykalnego, gada ó o- 
becnej perw ersji muzycznej i chciałby, 
aby mu zawsze grano jakieś stare  fta ■ 
w alki. Przyzna/ się naw et, że jak mu 
kiedyś na podwórzu jakiś ślepiec zagra) 
„Na raiacn D unaju" na ręcznej aari.io- 
nji, zebrało mu się na plącz, Mysię, ie  
musi być nerw owy albo histeryk.

Dlatego wczoraj czy w skutek mata, 
czy napraw dę przez foxtrota tak  się roz­
sierdził i zaczai głośno krytykow ać mu­
zykę, że Dałem się, aby w kaw iarn i nie 
przyszło do jakiejś aw antury. Goście na­
w et zaczęli się na nasz stolik ogladać, 
choć ja nie a nic m e mowiłem, tylko P ie­
truszka, jak  np.:

— W dzieje takich trzech bałwanów 
tenisowe portki i kolorowe koszule i 
zdaje im s.ę, że są artystam i, bo czupry­
nę sobie jeden z drugim  zapuścił, za­
nurkował, brw i poczernił, a u sta  jak ko­
kota pokarm inow ał. Jeden  w ali w bęben 
i to yest główny m uzykant. Drugi młóci 
na klawicymbaie, a trzeci pajac wysfo­
row ał się na front ze szkrzypoami. Wy­
pina zapadłe p iersi, kręci niby /, na­
miętności głowa jak  epileptyk i prze­
wraca ślepiam i. Robi cygańskiego „pry­
m asa". Tful do d jabla: prym as z Tyśmie- 
n icy!

Tak plótł P ietruszka i jeszcze więcej, 
aż mi było całkiem  nieprzyjem nie i u- 
cieszyłem się, gdy mi zaproponował 
1 1  zew ietrzenie się pu mieście.

Poszliśmy W ałami H etm ańskiem i w 
kierunku  teatru . Było gdzieś około siód­
mej, więc ciżba jak na odpuście, bo aku­
ra t deszczyk zastąpił m agistrackie si­
kaw ki. Zrobiło się chłodno i świeżo i 
jakby drzewa naw et i traw a, choć bez 
kw iatów zapacbły. P rzed nami teatr, 
a za nim zachodzące, jakby świeżo ską­
pane sionce, w kędzierzawych puszy­
stych obłoczkach. Tak przynajm niej P ie ­
truszka opisywał to, Dokazując mi pal­
cem i mówiąc: „P atiz  Antek, jaki ten
Lwów czasem ładny!" Ja  w praw dzie pa­
trzyłem  na to samo jak i on, ale nic 
znów takiego nadzwyczajnego nie zau- 
w ażjlem . Słońce jak  słońce, a  naokoło 
niego chmury, jak inne chmury.

Nagli P ietruszka stanął i skoczył w 
tył, jak koń, gdv go dorożkarz szarpnie 
lejcam i:

Ą to co? — krzyknął i  szturknał 
tnn e w Bok.

iby co? — pytam nieco przestra­
szony.

— idzie się podział Jabłonow ski?
Pa zę i ja i CiODiero teraz spostrze­

gam, ze niem a pom nika Jabłonowski ego 
Żal mi się za nim zrobiło. Ty la t stał 
sobie tutaj staruszek, tyje nasłuchał się 
mów patrjotycznycb i niepatrjotyuznych 
pod teatrem , a teraz gdzieś szczezł.

— Niema go! — mówię.
— Niema go! — pow tarza moje sło­

wa kpiąco P ietruszka — to i, ja w dzę, 
że go nienna, ale gdzie się podział?

— Może go u k rad li!1 — m ówię n ie ­
śm iało.

Na to P ietruszka, coś mi pom iedz/ał, 
że wolę \  nie powtórzyć i rozgląda się, 
aby kogoś zapytać się, eoby więcej ode- 
mnlfl w iedział. W ponliżu niem a nikogo 
ze starszych, tylko jakiś niesforny ber­
beć, ciągnie za warkocz mniejszą od sie­
bie dziewczynkę, a ta piszczy:

— Dziadziu! Moryc jest niegrzeczny 
i bije Sie.

Na to zbliża się jakiś siwy obywatel, 
któregośm y sied zą^g o  na }awc4 nie za­
uważyli D pociesza oziewczynkę:

— Ty Sf.lciu i-ip potrzebu jesz zaraz 
krzyczeć. Jak  on s ię biję, niech on się 
b ije . Niech o j  tj lk o  ciebie nie b ije , ho 
ja  jego  nabiję

Nagle dziadzio zobac*ył P ietruszkę i 
ucieszył się:

— Dobry \yi«c»r p u s  i  eitorowi

W ów , 31. lipca.
Nowy Joric ma obeenie siwiód 

skan/ńaiJ teaunałny, meipazba/wiomy co 
prawda zatwm wiania Łwnou ysl yczne- 
jo. Głównym oBtoamżonym i apr°iwwą 
£ candału jest ~nany dyrekltoT fieatau 
Kabaretowego > autor liczmyah rewtfi, 
E iil Garroi, Im ẑący w  swój banderze 
już niejeden konflikt ł  policją. Ptrzed 
niespełna rókliem był Cairol również 
pociągamy do odjpowil sćtzial naści za a- 
ferę, która roezaszł a się głosnemi echem 
po świecie. Miamawioie po przedsta­
wieniu w ,,New-Am»terdciui Theatesr" 
bardzo pokantnej rcwiji, rniząuzil G ar­
no1 dlla eMty sw dioh bywalców (wspa­
niała Łanfldeit, podczas któr»go na sce­
nę wniesiono .rantę, któż • dyrektor 
wlLsnoręuŁiiie napełuił ■aaimpaaem, 
pc sem  ukazała ię na scenie najpięk­
niejsi i z  chórzystek znpecnie napa, 
zanurzając się w perlistej kąpiel.

W Krocesde wytiocizonyim pu-aeciw 
pomysłewemm dyrelrćorowti o obrazę 
moralności zo^ał on skazany na karę 
aresztu, którą zamit niono mu na grzy­
wnę pieniężną, a którą złożyła zresztą 
wdzięczni klijonci jago sceiiki, aekru- 
tający się z  najbogatszych slot amery­
kańskich

FaJkto tem sprawi! cdnak, że poli­
cja stale juiż m iała na óku tealtizyk 
Carrula. To też gdy obecnie doszło do 
wiadomość! iwładzy, iż w nowej rewji,

Liwów, 21. lipca.
(jpl Sezon letni został aż obecnie 

ukoronowany. Było naprawdę ponie­
kąd niepokojące, że dotychczas mimo 
kanikularnwch upałów i  posuchy 
dziennikarskiej, nie pojawił się żaden 
w ąż morski, ani podobny mu twór buj­
nej wyobraźni. Teraz wreszc:e jest już 
wszystko w  porządku, wąż morski 
wyłonił się bowiem z  yłęhukości Ocea­
nu.

Jeśli m ożna wierzyć doniesieniom 
rybaków, obrał sobie za siedzibę Woo- 
longong n wybrzeży anstralskich. Po­
twór, według opisu tych naocznych 
świadków, jest długim n a  20 do 30 
metrów, ma olbrzymią płowę z wy- 
trzeszczoneui oczyma i prześlizgują 
się na powierzchni wody w  elautycz- 
nych ruchach, właściwym gadom. 
Wieści o wężu morskim były tak upor­
czywe, że zorganizowano osobna w y­
prą w ę, w której brało udział kilku 
przyrodników, którzy wybrali się, a- 
żeby zobaczyć i o ile możności schwy

Co słychać?
— A pan Kaiisch! Dobry wieczór! Co 

pan porab ia? Jak  Interesy?
. — Jak ie  in teresy? Bodaj wrogi moje 

miały nio gorw.t-. Ja  baw ię wnuki.
Nie pożycza pan już pieniędzy?

— Czv ja bank? Mam może pożvczać 
na 11 proc.? J-abym sam wziął. Bankowi 
to bię op,a ci, bo doliczy sobie na adm i­
nistrację itd. i da jeszcze w obligacjach, 
co stoją na 75 proc. Razem to kosztuje

proc. Jakbym  ja to zrobił, to lichwa 
i krym inał. Nie ja nie •■obie żadnych in­
teresów. -.waiej .o ja robił interesy. 
Pam ięta nan dyrektor, jak pan był je­
szcze zwyk.y suplunt i pan się żenił. Ja 
panu pożyczył 400 guldenów  gotówką 
na fi próc., a nie żadne ohligacje. Pro 
cent pan płaci' z dołu i n« laprzód. 
W tedy to m iała być lichwa! A co teraz 
jest lichwa?

Oglądnąłem się na lewo i praw o: Ni-

u la lo n r  .przetz śmisiłago JoadmocSSlra, 
miaóduóą się sceny więcej r i i  śmiałe, 

udał sŁę na generator próbę cenzor 
nowojorskich teatrów. Następstwem 
te. jropekcji było are i •• ani dyrek­
tora, jakoteż w i . ępującyoh w rewji 
8 girls oraz aktora. Scena, ktora wy-., 
wołała zgorszenie cenzora, bczedistą- 
wiiała umsiam wisi kiego sklepu kon- 
fekcyjuego, n a  której znajdowało snę 
ośia lalek woskowych, które fuohcjo- 
DaTjnsz magazuinr ubierał w modne 
roalety. Łaltwo się domyślić, że owe 
figury  wios&ęwe., to b y ły  żywe giirlŁ, 
które u k a z y w a ły  się p rz y  zmianie to-

Iaw cw . 21. lupca. 
(jp) Przed laty cieszył się w ielką popu 

larnością w W iedniu słynny lekarz dr. 
Mesmer odkrywca zwierzęecego magnety 
zmu. W edług jego teorji tkw i w czło­
wieku podobna sila iak w żelazie Tiagne- 
sonem . k tórą można przenosić na m ne 
osoby przez przykładanie rąk  i odpo­
w iednie posunięcia, ruchy, zaś łrażda 
choroba jest następstw em  braku  togo 
życiodajnego magnetyzmu w organizmie. 
Można go jednak przenieść z jednej o- 
soby na drugą i w  ten  sposób ją uie-

lać potwora.
Uczestnicy wypraw y twierdzą, iż 

istotnie z  dość wielkiej odległości w i­
dzieli jakiś (bńwny twór, mający po­
dobieństwo do opisanego przez ryba­
ków zjawisk?. Zanim jednak podpły­
nęli bliżej, petwór pogrążył się w  głę­
bokości fal i nie ukazał się już więcej.

Zoologowie mimo twierdzeń licz­
nych świadków, którzy klną się na 
wszystkie świętości, iż widzieli opisa­
nego wyżej węża morskiego, odnoszą 
się sceptycznie do całej sprawy i przy 
puszczaaa, że chodzi tu  o jakiś gatu­
nek rekina lub też potwornie w idką 
rybę. Mogła to być także w idziana 
z daleka ławica pewnejn gatunku 
b-nnatnvch rybek, które wypływając 
nieraz na powierzchnię, podrzucają się 
w górę ruchem podobnym nieco do fa­
lowania ciała węża W każdym razie 
koła naukowe nie zaDrzestają usiło­
wań bliższego zbadania tego niezwy­
kłego zjawiska.

kogo. P ietruszka mtachnąi ręką:
— Daj pan spokój, panie Kaiisch! Co 

było, nie w ó c i się. Ani moja suplentu- 
ra, aui pańskie interesy. Chcę się pana 
o coś innego zapylać. Często pan tu prze 
siaduje?

— Dwa razy na dzień. Bo co?
— Nie wie pan, co się stało z Jabło­

nowskim, który tu jeszcze niedawno 
sta1?

— Czemu n ie? Zabrali go, czy uciekł 
do 00 . Jezuitów i stoi na placu przed 
ich kościołem, naprzeciw  tylnej bramy 
dc Izby Skarbowej. Przed n ią stoi, ale 
tyłem do niej, Sobieski, jakby się n,a nią 
gniew ał. A teraz Sobieskiegu przyjaciel 
Jabłonowski od tylnej bramy grozi jej 
kam ienną palką.

Czy p in dyrek tor myśli, że ttia się 
ich boi? Nic a nic! Podatek nikogo się 
nie boi, a jego każdy. ar.

— -~q-----

a/Lsft sukcesywnie w *oi bL*«J nagości 
ocwum wjiEów. wypada, że w
sk ład  te j rewyi wchodziła, ialkiże ogro­
m n ie  popularna obecnie p io senka  kft- 
b a re .o w a  z  re fren o m  „ Is  th is  i e  W *  
(<*y ro jesr praw ® ?). Zaiareezrtuwane 
gkflsy, jako też  aM or, g rający role de 
ko ra to ra , n ie  stracifó po aresztom antiu 
w erw y  i  hu m o ru  P rzew iez ien i n a  ko- 
miisamj?1’*' po licy jn y  n a  v szólkie usiło­
w an ia  śc iąg n ięc ia  z  n ic h  profcfcJU, 
o d p o w ia d a ł niuceniiem p iosenl i: „Czy 
to  je s t p ra w o ?“ .

Ptro^es -ten w y w o ła1, wńęci ej wesoło­
ści i zac iek aw ien ia  a n iż e li agorszen ia  
w N ow ym  Jo rku  d b ez  w zględu  na 
fcwó-j w y n ik  będzie  E  j.ew nośdią zn a- 
kom ’tą  re k la m ą  d la  śm iałego  kabaire- 
c :sty.

czyć. Mesmer w prow adził sw ą teorję w 
piak tykę , a  tysiące ludzi tw ierdziło, iż 
przyniósł im  uleczenie. Napływ pacjen­
tów był jednak tak w ielki, że cudowny 
lekarz  nie mógł każdego osobiście ma- 
gnetyzować. W padł w tedy na ciekawy 
pomysł. Zam iast działać w prost na pa­
cjenta, magnetyzował swemi pociągnię­
ciami wodę lub sztabki żelazne, które 
stawały się akum ulatoram i jego endow- 
nej siły magnetycznej i następnie jako­
by wydzielały z siebie tę silę chorego.

Mesmeryzm i wszystkie jego akceso­
ria  zostały uznane oddaw na za humbug 
i szarlatanerję. A oto obecnie dzięki Od­
kryciom, jakie uczyniła francuska przy- 
rodniczka, zajmująca s.ę „biologją", 
panna Choucroun. możność przenoszenia 
żywej siły organicznej na ciała nieorga­
niczne, stanowi podstawę magnetyzmu 
leczniczego Mesmera, staje się faktem, 
uznanym  przez naukę. — P. Choucroun 
czyniła doświadczenia z przenoszeniem  
nad bakcylami raka. — Do doświad
czeń tych były użyte zarodki z je­
ża morskiego. — Badaczka naświe­
tla ła  bakcylami raka wodę morską, na 
k tó re j znajdowały się te jajka I okazało 
się, że przez oddziaływanie naświetlo­
nej wody utworzyły się w zarodkach je­
ża m orskiego bakcyle chorobotwórcze. 
W ynika z tego, że woda może przejąć 
energjn rozrodcze i przenieść na inny 
organizm  żyjący. Jest więc potwierdze­
nie teorji Mesmera, iż można przenieść 
na przedm ioty m artw e życiodajne pro­
mienie.

W dalszej Konsekwencji tego odkry­
cia w iele zjawisk dotychczas wkraczają­
cych w dziedzinę okultyzmu, można na­
ukowo uzasadnić. Tak np. staje się uza­
sadniony fetyszyzm, w iara w cudowną 
własność amuletów lub innych przed­
miotów- martwych, ofiarowanych komuś 
ze specjalną intencją. Żywa sila. jaką 
wyprom ieniow ał ofiarodawca na te  
przedm ioty, może następni® oddziałali 
w pew ien specjalny sposób na obdaro­
wanego. Z tego wvnikałoby, że w ka­
żdym zabobonie tkwi ziarno prawdy: 
Stworzył je bowiem podświadomy trafny 
instynkt, a  to, co uchyla się 'oszcze dzi­
siaj z pod kontroli naszego rozumu, ju4 
jutro może będzie można naukowo uza-, 
sadnić. Postępy wiedzy otw ierają przed 
człowiekiem coraz to nowe, coraz bar­
dziej zadziwiające horyzonty.

D r O T Y U A
F NSTERBIJSiiH -liiOLDBERGOWA
ordynuj? jak w roku ubiegłym 

w Krynicy 5<kc4 willa ,Raj“.

Waż morŝ  (zf ławka ryb?
DZIWNE ZJAWISKO N i WYBRZEŻACH AUSTRALJI.

Prcmiente życiodajne
martwych przedmiotów,
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AMtfrzr liaiwy raid w rór?*ii Hanu
2 6 —28 maj 1930 na przestrzeni ofcoffl 1000 | n t .  bez zatrzymania motoru przez lasy drogi 
polne, tory saneczkowe, strome góry i koryta rzepzne w przei ętnem terapie 48 km. na godzinę.
N a starcie t 58 zawodników — na mecie bez punktów karnych 19 zawodników =  14c
N a starcie 7  flS U  -  na mecie L e i  p u n k tó w  karnych 4  N S U  — 5 7 (
Na starcie 38 reamow — na mecie bez punktów karnych 2 teamy =  5(
Na starcie 1 te a m  N S U  -  na mecie b e z p u n k tó w  karnych 1 te a m  N S U  =  100

Term - NSU osiągnął na skutek 100°|j zwycięstwa najwyższe odznaczenie 
I 8T  pies,wsą nagrodą 3 du?.3 zl^le m^da"e ^  

Dotychczasowe 7wydęal;va sprawności motocykli NSU:
6275 km. 144 godzinny raid iazda w dzień i nocy na Nii bu gringo: NSU 2 maszyny 500 c:m. 1 maszyn?

200 ccm. bał pu tktów karnych, 3 złote medale.
820 km. ra;d sprawności w Mm.iwie: NS J 3 mas^ny 250 ccm. bez pjnkłOW kanych, 1 masiym 50 )  ccm 

z przywózkiem bez punktów karnych, złoty medal.
1928 km. Wielki czechosłowacki ra:d turystyczny: NSU 2 maszyny 250 ccm bez puhktów k3l"tvch. 1 maszyna 

500 ccm. bjz pjnktów kanytiJi, 2 maszyiy 500 ccm. z przywózkam bez punktów karnych; 4 złute m^da’e, 
1 srebrny medal.

1300 km. ra d ADA 1 'azda w dz'eń i nocy 3 NSU na s !arc"e i mecie bez punktów karnych, 3 złote meda’e.
1600 km. niemiecki 6-cio dniowy raid motocyklowy: Team HSU zwycięzcę sześciodniowe o raidu motocyklo­

wego, złota plakieta DMV.

Motocykle NSU są owocem 30- o letniego doświadczeń a.

Przeflstiiclelsiuso fisuHianderer: iuii-Sir;, Słoiakiego2
NSU Vereinigte Fahrzeu iwerke Akt.<Ges> Necka suim.

Najstarsza fabryka meto lykll Założona w roku 1873;
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PROGRAM AUDYCJI KADJUWYCH.
Poniedziałek, 21. lipca 1930,

Lwów 11.58 Sygnał czasu i hejnał. 
12.05— 13.00 Koncert płyt gram ofono­
wych. 17.35 Transm isja z Krakowa; Od­
czyt p t. „Najnowsze wydawnictwa ! — 
wygi. dr. Adam Bar. 18.00 Transm isja z 
W arszawy: Muzyka lpkka z kaw iarni
„G astronom ja", orkiestra Nutzmana
19.00 Rozmaitości, kom unikaty oraz kon­
cert z płyt gram ofonowych. 19.20 T rans­
m isja z Krakowa: Odczyt p. t. „Rok dzia 
łalności sądów pracy" — wygł. dr. A. 
Muller. 19.45 Dalszy ciąg rozm aitości.
20.00 Sygnał czasu, poczem transm isja z 
W arszawy: Prasowy dziennik radjuwy,
20.15 Transm isja z W arszawy: Koncert
m iędzynarodowy z W iednia 22.00 T rans­
m isja z W arszawy. Michał Melina. Fęj- 
leton „D yrektorzy teatrów  o swoich pla- 
nach“. 22.15 T ransm isja kom unikatów 
z W arszawy. 23.00 -24,00 T ransm isja mu 
zyki tanecznej z restauracji Vj,Oaza“ w 
W arszawie. O rkiestra W acława Roszkow­
skiego.

LONDYN 22.40 Konc. solistów. KRO 
LEW IEC 21.15 Koncert popul. KALUND 
BORG 22.05 Lekki konc. FRANKFURT
20.00 „Chory z urojenia" kom- Moliera. 
BERLIN 19.05 Koncert popul. RZYM
17.30 Konc. muz. operowej. 21.02 Konc. 
muz. lekkiej. LANGENBERG 21.00 „Kir-

rttrifóścenki. PRAGA 19.45 Recit. 
fort. Ju lie tte  Aranyi. OSLO 20 30 Muz. 
skrz. MEDJOLAN 20.40 1) ,,11 signor
bruschino‘‘, opera Rossiniego oraz ' 2) 
„Żanet to‘‘. op. Mascagniego. WIEDEŃ 
20.05 Recit. wiolon. Raphaela Lanesa.
20.30 Koncert m iędzynarod. MONA-

CHJUM 17.05 „Śpiewacy norym berscy", 
opera W agnera. BUDAPESZT 20.30 Wie 
czór opery franc. MOSKWA 20.00 ,,Ru 
sałka“ opera Dragomyżskiego.

Wtorek, 22. lipca 1930.
LWÓW 11.58 Sygnał czasu i hejnał. 

12.00— 13.00 Koncert z płyt gram ofono­
wych. 17.35 T ransm isja z Krakowa: Od 
c iy l p. t. ,,Z wędką przez Podhale" — 
wygł. dr. Jan  Lankau. 18.00 Transm isja 
z W arszawy: Koncert O rkiestry salono­
wej Karola Poraj-Koźmińskiego. 1 Schu­
bert: U w ertura do „Rozamuudy 2.
Greschler: W alc „W  krain ie W enus". 3. 
Urbach: „Pogawędka z Delibes‘em‘‘ fan ­
tazja na tern Delibes‘a. 4 Rachmaninow' 
Serenada op. 3. 5. Lehar: W yjątki z ope­
retki .Carewicz". 19.00 Rozmaitości, ko­
m unikaty oraz koncert z płyt gram ofo­
nowych. 19.20 Transm isja giełdy ro ln i­
czej z W arszawy, 19 35 T ransm isja z W ar 
szawy: Prasowy dziennik radjowy. 19.50 
Trim sm isja opery z Poznania. Po teatrze 
transm isja kom unikatów  z W arszawy.

DU KINA „PAŁACE"
ZA DARMU

MOGĄ DZIŚ PÓJŚĆ:
CRAMjźR Feliks, Leśna 6. 
FIAŁKIEWICZ ŚT, Teatyńska 8. 
TARtrAŁÓWNA Zofja, Tarnów, 
WARLL Leon, Lokal.
JURCZENKO Michał. Nisko,

Bilety są do odebrania w Adm inistra­
cji codziennie między godziną 10 a 12 
przedpołudniem .

NA DlLOKU obok orzystanku p. Mikuli- 
czyn we willi nad. Prutem  pokoje z u- 
trzymaniem. Ceny umiarkowane. Hu- 
m uniukowa. 6619

KIEROWNIK fabryki z wyższem techni- 
cznem wykształceniem i długoletnią 
praktyką warsztatową i odlewniczą, 
przyjmie odpow iednie zajęcie stałe we 
Lwowie lub na prowincji na um iarko­
wanych w arunkach w zakładach prze­
mysłowych lub handlowych w zakre­
sie kierownictw a, organizacji pracy, 
adm inistracji, akwizytorstw,a i biuro­
wości. Zgłoszenia p o i „Doświadcze­
nie" do A dministracji. 6604-3

MAG. FARM. (nestryf.) z długoletnią 
praktyką, dobrze polecony poszukuje 
posady wzgl. zastępstw a w  aptece cd 
zaraz. Zgłoszenia pod Scheib, iióbrka.

6594-3

MEBLE po cenach najniższych, a to: sy­
pialnie od 600 zl„ jadalnie o l  800 zł., 
salony od 550 zł., krzesła od 11 zł., 
otomany od- 50 zł., buf alki od 45 zł., 
siatki, poduszki, w kład ' etc. poleca na 
dwunastomiesięczne spłaty magazyn 
mebl' Heszelesa, Lwów, K operm aa 23. 
Róg W ronowskiej. 5334-30

MOKfil li Zaleszczyckie światowej «u<vy 
p:e’ wsza sorta w 5 kg. koszykach "2 
'.i. Miód prawdziwy w 5 kg bańkach 
20 zi. Pomidory w 5 kg. ko izykach 
14 zł. franko za zaliczką wysyła M. 
Dickman, Owocarnia, Zaleszczyki.

6 436 S

J  ADĘ do W iednia, Monachjum, Frank- 
fu itu  nad Menem, Lipska, Berlina, za­
łatwiam wszystkie sprawy. Zgłoszenia 
pod „Starszy kupiec" do Adm 6676

MORELE wyborowe I. sorta  zł. 22, II. 
sorta zł. 20. Pomidory zł. 15 pięciokg. 
koszykach. Miód pszczelny kuracyjny 
zł. 20 w bańkach pięciokg. franko za­
liczka wysyła Józef Nagler, Eksport 
owocow Zaleszczyki. 6565-5

SAMUEL ROSENHOCH, urodzony 1895, 
uniew ażnia książeczkę wojskową wy­
daną przez P. K. U. Zaleszczvki.

6605-3

ZA DARMO
DO KINA „PAŁACE" 

M 0 G \  DZIŚ PÓJŚĆ:

KINTZI Jan, Dąorowskiego 9. 
KLAFTENÓWNA Gizel; , ZybLkiewi- 

cza 22.
PISKORZ, Ftryjska 4. 
FOTWOFOWSKA Stefanja, Zyblikie- 

wicza 26.
RACHLEWSKA ZOFJA, Dwernickie, 

po 32,
Bilety są do odebrania w Administra­

cji codziennie między godziną 10 a 12 
przedpołudniem.

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1 szpalto
d siane 40 gr„ za w iersz 1-szpalt ml 
pertuar) 65 gr., za w iersz. 1-szpalt 
70 gr., drobne uglcszenia za słowo 
praej lub posady 3 gr. Ogłoszenia dr 
główkiem (1-sza) 700 zł. Ogłoszenia 
25 proc. Odpowiedzialności za term i 
8 lianów (szpalt), tekstowe 4 lamy

w; milimetrowy (szir. 30 mm.* ogłoszę nie zwykle za tekstem  15 gr., za w iersz 1-szpalt milimetrowy (szer. 60 inn..i, na- 
limetrowy (szer. 60 mm.) po kronice 45 gr., za w iersz 1-szpalt. m iimetrowy (szer. 60 mm. w tekście (kronika, re- 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w arlykucb 100 gr„ za w iersz 1-szpalt. m ilimetrowy (szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 
10 gr., kupuo i sprzedaż za słowo 12 gr., matrym onialne, korespondencje i pryw atne za słowo 12 gr., dla potrzebujących 
obne przyjmujemy tylko za gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 zł., cała strona tekstowa 600 zł., cała strona pod na- 
zamiejscowe 30 proc. droższe. Za oglcszenia w miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące i bez num eru doliczamy 

now’’ d ruk  nie przyjmujemy. Porta przekazów  nie bonifikujemy. — UYV AGA Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
(szpalty).

4  "utrek' rr' Wvó r a i  twa Poramitd", Ska z ogr. odo. pod t o i ł  J. PŁOCLJEGO. wf L w ottł. — Odp. i  siaKtoi STEFAN KRZYŻANOWSKI-


